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Odezwa do Braci 
w  powiecie Bocheńskim.

Bracia wyborcy! Oczy całej (Ga­
licji zwrócone na \\ as, a wy macie 
sposobność dowieść, czy rzeczywiście 
posiadacie chłopski rozum, czyście 
przyszli do przekonaniu, jakim po­
winien być poseł ludowy. Dowiedzie­
liśmy sie, że macie dwóch kandyda­
tó w : jeden Dr. Franciszek Bardel, 
syn włościanina z Mikluszowie, cie­
szący sic wielkiem zaufaniem ludu. 
Zna go dobrze nasz powiat z ]>rao\ 
ludowej, tak samo i wasz powiat 
z pi‘aey ludowej z wyborów7 do par­
lamentu, kiedy to zdradził Was ks.♦V
Stojałowski, bo wyraźnie pisał w swo­
ich gazetkach, nie glosujcie na 
włościanina Barclla, głosujcie lepiej 
na stańczyka A teraz ten, co Was 
zdradził przy wyborach do parla­
mentu stawia swoją kandydaturę. 
Precz z takim oszustem polity­
cznym, co chce po karkach włościan 
piać się coraz wyżej, aby swoje sa- 
molubstwo zadowolić. Precz z taki­
mi z widowni sprawy ludowfej! Zna­
na już jest bardzo dobrze nam pra­
ca posłów ks. Stojałowskiego w Ka­

dzie państwa, co uciekają od g ’oso- 
wania, boja sie podpisywać interpe­
lacje w obronie ludu, by sie stań- 
czyki nie pogniewał]'. A kieruje tern 
wszystkiem ręka ks. Stojałowskiego, 
tego Waszego kandydata eo głoso­
wał ra.z w Radzie państwa, żeby 
hr. Badeniego nie stawić w stan 
oskarżenia, a gdy drugi raz był po­
stawiony taki sam wniosek, to zno­
wu głosował, żeby postawić lir. Ba­
deniego pod oskarżenie i do niem- 
ców sie przyłączył, bo Badeni od­
mówił pieniędzy. Taka to stałość 
przekonań ks. Stojałowskiego.

dakto, ten ma być Waszym po­
słem, co bronił hr. TLiuna. żeby nie 
był karany za rządy paragrafem 
14., ten który głosował za wnio­
skiem hr. Frdkonbaina, który to 
wniosek opiewał, ażeby wyrzucić 
z parlamentu posła, którybv energi­
cznie bronił swoich wyborców i lu­
du V

Jakto, ten ma być obrońca lip 
dowym, co poniża włościanina i je­
go stan, — ten, co posłów ludowych 
znieważa w najgorszy sposób, wyzy­
wając ich od. złodziejów i gorzej? 
Dlaczego nie walczy ze stańczyka­
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mi, którzy nas gniotą swojemi u- 
ch wałami i projektami, jak to niepo­
dzielnością gruntów, gminami zbio- 
rowemi i t. cl. 0  Bracia, pokażcie 
takiemu kandydatowi drogę zagra­
nicę, do moskala, który gniecie i 
prześladuje naszych braci a którego 
ks. Stojałowski wychwala. Piecz, 
BraciaWyborcy, z takim kandydatem!

Pokażcie Bracia, że nie pozwo­
licie, aby mandat clostal się takie­
mu człowiekowi, który już nie wart 
zajmować żadnego stanowiska po­
między ludem polskim. Dajcie owszem 
odprawę taką, ażeby więcej nie po­
waża! sie uragać nam włościanom. 
Wybierzcie natomiast posła dr. Fran­
ciszka Bardla, z ducha, a także z 
krwi i kości włościanina. Dr. Bar- 
clel mieszka prawie pomiędzy Wa­
mi, wiec nietylko będzie WTas bronił 
przeciw całej korupcji, ale jeszcze 
będzie Wam służył poradą w ró­
żnych sprawach ekonomicznych, spo­
łecznych i prawnych. Powtarzam  
i jeszcze raz powtarzam, że wybór 
dr. Fr. Bardla na posła jest najbar­
dziej pożądany. Z wyboru jego nie­
tylko powiat Bocheński, ale i lud 
całej Galicji będzie miał pożytek bo 
to mąż niezachwianego charakteru, 
mąż oddany szczerze sprawie ludo­
wej. Do pracy więc, Bracia, do pra­
cy, a szczerze, a z Bogiem! — Nie- 
dajcie się wyprzedzić samolubom 
w gorliwości, spieszcie od wioski do 
wioski ze słowem porady i wyjaśnie­
nia, a w dzień wyborów zwycięży­
cie. Co daj Panie Boże.

wasz przyjaciel 
J ó ze f Skowronek

włościanin z Rudnika

Do Braci włościan.
Drodzy Bracia powiatu Bocheń­

skiego! Proszę, was ja, z powiatu

Krośnieńskiego, nie dajcie sio tu­
manić ks. Stojałowskiemu Jak wi­
dzę z naszej ukochanej gazetki 
., Przyjaciela4', że ks. Stojałowski 
krażv koło was, jako lew ryczący.mm C. O t i
szukając kogo by pożarł w tym wa­
żnym czasie. Otóż, drodzy Bracia! 
mieliśmy tyle biedy z ks Stojało- 
ryskim, jak my wybierali posła SŁa­
pińskiego, a przecież my zwalczyli 
i stanęło na naszem. Były i u nas

rnm •J

wiece, ale my sie też umieli bronić.t' im
Był wiec w Suchodole, to białogło­
wy biły brawo Stojałowskiemu i ci 
chłopi też dawali oklaski, których 
ks. Stoj. całował w czoło. A gdy ks. 
Stoj. zwołał wiec w Jedliczu. to 
świadkiem P. Nawrocki z Odrzyko- 
nia, co się działo z ks. Stojałowskim, 
jak stanął Józef Krochmal do niego 
i jak mu wziął brzdąkać pod nosem, 
mówiąc te słowa : precz z Lewickim, 
a ty księże nic baw się polityką, 
tylko siedź w konfesjonale. A gdy 
i na tein ks. nie przestał, tylko za­
chwalał dr. Lewickiego, to znowu 
stanął do ks. Stoj. Stanisław Ju­
szczak i ujął go za ramiona i 
delikatnie (parasolom) pokazał mu 
di *()D’o do kościoła, bo mv wszyscyCO ks/ ' » t. %J
jednogłośnie mówili, że nie chcemy 
mieć posłem Lewickiego tylko Sta- 
pińskiego. A ks. Stoj. nie gardził 
ucieczką do Krosna. Wprawdzie 
skarżył do sądu, ale na termin nie 
stanął, bo go prawda kłuła w oczy 
i wszystko przepadło. Tak i wy 
Bracia w Rzezawie, gdy wam ksiądz 
Stojałowski mówił, że krzyżem śmie­
cie wymiecie, trza wam było wziąć 
mietły, a mietłą krzyczeć brawo. A 
wtenczas każden wam powie, żeścio 
dzielni. Bo gdybym ja miał to pra­
wo, to bym księdzu nie dał manda­
tu, bo 011 niech się nie bawi polity­
ką, bo ks. nie jest powołany do po­
lityki, ale ab}’ uczył ludzi wiary i
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katechizmu.
Tak Iiraćia powiatu Bocheń­

skiego. słowa ks. Stojałowskiego 
niech wam beda grochem o ścianę 
rzucanym, a wy wszyscy jednogło­
śnie głosujcie na. dr. Franciszka 
Ban.Ua, a l>óg wam dopomoże.

Wasz szczery przyjaciel i czy­
telnik naszej gazetki

W Pot oka.

Indemnizacja wielkiej posiadłości
ziemskiej.

(Dokończenie).
Pię ta  część Galicji j e s t  w ręku  161 p o ­

siadaczy.
Sę to ci właściciele, k tó rz y  m a ję  w ię ­

cej j a k  5000 m orgów  ziemi.
Międy nimi w y różn ia  się 53, takich, 

k tó rzy  posiadają  więcej  jak  10000 m orgów  
ziemi, a razem  m aję  praw ie  V? część G a ­
licji. Je s t  m iędzy  nimi 44 właścicieli p r y ­
w a tn y c h  i 8 właścicieli publicznych.  1 tak  
posiadają :

A) j a k o  dobra  publiczne:
1. Skarb  pańs tw a  528*942 rnorg.
2. Grecko-kat. Metropo­

lia w e  Lwowie  64*800 morg.
3. Fundac ja  skarbkow-

ska  58 228 morg.
4. Fundusz re l ig i jny  26 945 morg.
5. A rcyb iskups tw o  we

Lwowie 26341 morg.
6. Biskupstwo w

Przem yślu  14-379 morg.
7. Kapitu ła  lw ow ska  11*179 morg.
8 D om inikanie  we

L w ow ie  10 888 morg.
B) właściciole  p ry w a tn i :

1. Br. Liebig i sp. 113*400 morg.
2. Hr. R o m a n  Potocki  84 885 morg.
3. A rcy k s iężę  Stefan 79 967 morg.
4. G ródek  Zadik  i sp. 68 726 morg.
5. Br. P o p p e r  58*468 morg.
6. Hr. Jędrzej  Potocki  45*239 morg.
7. Hr. Dzieduszycki  42 829 morg.
8. Hr, Badeni. 4 0 ‘745 morg.

P o te m  idzie sześciu pos iadaczy  m a ją ­
cych  m ięd zy  30 a  40 ty s i ę c y  morgów, 
5-ciu m ię d z y  20 a 30 ty s ię c y  morgów, a 
26-ciu m iędzy  10 a 20 ty s ię c y  morgów. 
N adm ien iam y nawiasowo, że największa 
część ty c h  posiadłości,  bo 73%  stanowią 
lasy. Prowadzi  się tu j e d n a k  j a k  w y k a z u - '  
j e  sp raw ozdanie  z w y s t a w y  krajowej  r a ­
bunkow a  gospodarka ,  pow odująca ,  że taki 
np Br. P o p p e r  ogołocił s zczy ty  gór  K a r ­
packich i ponow ne  ich zalesienie u n ie m o ­
żliwił.

Drugę k a te g o r ję  właścicieli tabular­
nych  stanowię, ci posiadacze,  k tó ry c h  p o ­
siadłości w y n o szę  1000 do 5000 m orgów . 
J e s t  ich 946, razem  więc z poprzednim i 
1107.

Trzec ia  k a te g o r ja  właścicieli dóbr  ta ­
bularnych,  obejmuje  pos iadaczy  niżej ty- 
sięca morgów. Je s t  ich razem  2214 tak, że 
wszystk ich  właścicieli tabu la rnych  m a m y  
3321.

Pos iada ję  oni razem % 0 części Galicji, 
d la  blisko sześcio-milionowej ludności rol­
niczej zostaje  ty lk o  6/io ca łego kraju.

T e n  fakt t łómaczy ,  że g o sp od ars tw a  
włościańskie  w Galicji m ogę  b y ć  ty lk o  
drobne  i że muszę się rozdrabniać  coraz 
bardziej,  zwłaszcza, że w Galicji m a m y  do 
czynien ia  z przeludnieniem (ludność na  k i ­
lometr  jest gęstszę niż w Niemczech i 
Francji)  i że w Galicji z ro ln ic twa u t r z y ­
muje  się n ies tosunkowo w ie lk a  ilość lud­
ności.

Obliczaję  mianowicie,  że g d y  w Anglji 
w y p a d a  n a  k i lometr  27
w e  Francj i  32
w Niemczech 37
ludności ży jęcej  z rolnictwa, to u nas  w 
Galicji ży  e p rzec ię tn ie  na  k i lometrze  78 
trudnięcych  się u p raw ę  roli. A jeże l i  się 
uwzględni sarnę ty lk o  własność włościan* 
skę,  to na j e d n y m  kilometrze  chłopskiej 
ziemi mieszka 130 rolników, — c y t r a  j a ­
kiej żaden z k ra jów  świata  nie w y kazu je  
n aw e t  w przybliżeniu.

C h a ra k te ry s ty c z n e m  jest ,  że g d y  w r. 
1819 liczono 8448 sam ois tnych  właścicieli 
dóbr  tabu larnych ,  to obecnie,  j a k  już p o ­
wiedziel iśmy, cy f ra  ta zeszła do 3321, a u- 
b y to k  ten dokonał  się kosz tem  drobn ie j ­
szej własności  tabularnej  i to bynajmnie j  
nie na  ko rzyść  chłopów, (chłopi bowiem  
nabyl i  d rogę  parcelacj i  w cięgu lat 30 l e d ­
wo 133.000 m orgów ) ale  na  k o rzy ść  la t i -  
fundystów.
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S p o ty k a m y  się  tu więc z tem sam em  
zjawiskiem, j a k ie  ob se rw u jem y  w d z ied z i ­
nie kapitału ruchomego, że mianowicie k a ­
pitał wielki  pochłania  mniejsze kap i ta ły ,  
wielki posiadacz ziemski zagarn ia  coraz 
większy ilość sam odzie lnych  d robnych  p o ­
siadłości ziemskich. I g d y b y  nasi tz. „ob­
sza rn icy" ,  ci średni  właściciele dóbr  t a b u ­
larnych,  k t ó r y m  gwałtownie  ziemia z pod 
n óg  się usuwa na k a rz y ść  magnatów ,  k t ó ­
rzy  się dziś jeszcze uważać chcę za czoło 
narodu, choć w dw orkach  szlacheckich c o ­
raz tłumniej rozgaszcza się ten żywioł,  k to 
r y  n a p ra w d ę  do naszej idei narodowej 
p rzyznać  się nie  chce (723.000 m orgów  
dzierżaw żydowskich), zdali sobie sp raw ę  
z sw ego  położenia, g d y b y  zrozumieli, że 
ich in te res  nie leży w m arnem  przerzuca­
niu na  chłopa  ciężaru drogowego,  lub c ię ­
żaru szkolnego,  nie w lokajsk iem w y s łu g i ­
waniu się m agnatom , to mogliby  się zna- 
leść na naszych wiecach, rnzem z nami 
u d e rzy l ib y  przeciw p rzew adze  magnackie j ,  
bo tam ich zagłada.

P o w y ższe  jednak fak ty  doprow adza ją  
do wniosku, że nam o w łasnych  siłach na­
szych na leży  gwałtow nie  pom yś leć  o u re ­
gu lowaniu  s tosunków ro lnych w Galicji, a 
więc o dostarczeniu ziemi dla ludności roi 
niczej, o zapobieżeniu temu, b y  ziemia nie 
grom adzi ła  się w o lbrzymich obszarach 
w jednym  reku.

N ależy  zindeinnizować latifundia! N a ­
leży  zapobiedz temu, iżby o lbrzymie  obsza 
r y  ziem, g rom adzi ły  się w j e d n y c h  rękach,  
a natomiast  żeby  się n ie tworzył  coraz licz­
niejszy pro le tar ja t  bezro lny ,  na leży  us tano­
wić m ax im um  posiadania nieruchomości,  a 
więc  oznaczyć obszar na jw yższy ,  jak i  w 
j e d n y m  ręku  n a g ro m ad z o n y m  b y ć  może.

Żędanie  to je s t  usprawiedliwionem 
przedew szys tk iem  ze s tanowiska  n a rod o ­
wego.

W iadom o,  że  chłop na leży  do tych  
tw a rd y ch  łbów, k tó re  się najtrudniej w y ­
naradawiają .  Magnaci sę no torycznie  k o ­
smopolitami. Co ich obchodzą mrzonki 
narodowościowe.  Oni p rz y  dworach  dosta ję  
posady  lokajskie  i rzędzę. Będzie to dw ór  
zaborczy,  — panu jęcy  nad tłumem.

D ow odem  tego południowa słowiań­
szczyzna,  nasze Kujawy, Poznańskie  P r u s y  
zachodnie  i t. d. Szlachta w południowej 
s łowiańszczyźnie  p rzy ję ła  spiesznie w iarę  
Mahometa,  chłop s tanęł  okoniem i m im o  
śmiertelnej  w ynaradaw ia jące j  walki p o d t r z y ­

mał Znicz n a ro d o w y  przez wieki a dziś 
w y w a lc zy ł  samodzielność  narodowi bez 
szlachty, bez m agna tów .  A księżęta  slę- 
sey ,  piastowicze, dalej Radziwiłłowie 
szczy cęcy  się zwięzkiem krwi z dw orem  
pruskim, ks iażę ta  Rac iborscy ,  I lu ten  Czap­
sc y  i inni magnaci,, —  i u nas znajdzie 
Lanckorońsk ich ,  a dziś w ich miejsce znaj­
du jem y  Gródlów, Zadików, baronów Liebi- 
gów — itd.

Zrozumie k a ż d y  komu spraw a  na rodo­
wa leży na sercu, że powr.iejszę je s t  ta 
sp raw a  na ro do w a  w ręk ach  kilkudziesięciu 
rodzin chłopskich,  choćby  ty lk o  10 m o r ­
g ow e  pos iada jących  gospodars tw a ,  osado- 
w ionych  na  gruntach  dziś przez Gródlów. 
Zadików7, ba ronów  P op p eró w  posiadanych,  
niż n a w e t  w ręk ach  naszych  magnatów , 
k tó rzy  najczęściej  na  o lbrzymich latifun- 
diach n iem ieckę  czy  ż y d o w sk ę  zap ro w a­
dzają  administrację .

T a m  u dołu tli iskra boża świętej  mi­
łości Ojczyzny.  Zgarnijcie popiół  c ie m n o ­
ty ,  dajcie  nam ludzkie życie ,  światło nam 
dajcie, — a powstanie  jak  F en ix  z popio­
łów. z p ło m ie n n e m : Jeszcze nie zginęła!

P o d  w zg lędem  p ra w n y m  uzasadnionern 
jes t  żędanie  pow yższe  tę sarnę zasadę, na 
której o p a r ty  je s t  wniosek  niepodzielności 
g runtów włościańskich.  Aczkolwiek według 
austr jackie j  kons ty tuc i i  własność  jest nie- 
tyka lnę ,  to j e d n a k  n ie tyka lność  ta s ięga  
ty lk o  tak  daleko,  jak  da leko  na to względ­
ne dobro publiczne dozwala .*

Z adaję  tu więc  s tańczycy ,  ab y  ze 
w z g lę d ó w  dobra  publicznego, dla p rz y s p o ­
rzenia dochodu społecznego  i posradlości 
włościańskich w ydziedziczano  4/:» części 
włościan,  a z pozostałej 1 - utworzono k la ­
sę m aję tn ie jszych  kmieci.

Poprzednik  mój w ykaza ł ,  że i to jest 
złudzeniem. J a  dodam, że jeśli sio chce 
ra tow ać  sp raw ę  publicznę, to raczej s ięgać 
tam, gdzie je s t  bardzo dużo, niż tam. gdzie 
j e s t  tak  mało, że już na życie  ga l icy jsk ie ­
go g łodom ora  nie s tarczy.

Otóż dla dobra  powszechnego ,  obowię- 
z a n y m  je s t  w edle  §. 365 u. c. członek 
spo łeczeńs tw a  zrzec się n aw et  swej w ła ­
sności, — us taw a  o kura te lach  na  tej s a ­
mej opiera  się zasadzie, — posuńm yż  tę 
ustawę jeszczcze dalej i powiedzmy,  że w 
imię dobra  powszechnego nie powinien je  
den właściciel gromadzić  olbrzymich obsza­
rów  ziemi w swoim ręku, bo ich na leżycie
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zagosp  U . iow ać  nie potrali, społeczeństwo 
więc traci bóżnicę dochodu.

Ze s tanow iska  ekonomicznego,  w ia d o ­
mo przecież, źe ziemia nagrom adzona  w 
n iezmiernych  obszarach,  przynosi  da leko  
mniej,  niż ziemia rozdzielona na gospo­
dars tw a  średnie.

Ze s tanow iska  społecznego wiadomo, 
że nieszczęśliwem jest społeczeństwo,  w 
k tó rem  zachwiany jest  ró w n o w a g a  e k o n o ­
miczna. w k tó rem  obok kilku, czy k i lkuna­
stu wielkich posiadaczy,  znajduje się cała 
rzesza nic, lub bardzo mało posiada jących.  
Jes t to  absolu tyzm kapitału id ący  w parze  
i równie  do tk l iw y ,  j a k  abso lu tyzm  rządu.

T em u absolutyzmowi kapita łu  na leży  
po łożyć  tamę, na leży  zakreślić granice, 
n a leży  d ąży ć  do u t rzym an ia  rów now agi  
ekonomicznej ,  jeżel i  w ogóle  ma b yć  m ow a 
o rządach ludowych,  o d e m o k ra ty czn em  
rozkroju społeczeństwa. I w ie lka  francuska 
rewolucja,  rozprawiwszy  się z abso lu tyz­
mem rządowrym, nie miała czasu rozprawić 
się z abso lu tyzm em  kapitału, pognęb ia jącym  
szerokie  m asy ,  rzuca jącym  lud w objęcia  
skrajnej  nędzy .

Już od na jdaw nie jszych  czasów dożyli 
bohaterowie  ludzkości,  w ie lcy  p ra w o d a w c y  
świata, do u t rzym an ia  owej równowagi 
społecznej. Mojżesz w deuteronomium w roz­
dziale X V .  stanowi,  iż każdego  siódmego 
roku m a j b y ć  opuszczone tj. umorzone 
długi w ciągu ubiegłego sześciolecia  zac ią ­
gn ię te  (iżby się nie stał k to  m iędzy  nami 
ubogim ;) a  niewrolnik (żydowin albo ż y ­
dów ka)  s taw a ł  się w owry m  roku jub i leu­
szow ym  w o ln y m  —  i w m yśl  też tej za­
s a d y  rów now agi  społecznej w ypow iedz ia ł  
Św. Hieronim pam ię tne  „omnis dives aut 
ini((uus, aut  iniąui haeres** k a ż d y  bogacz, 
albo zbrodniarz, albo dziedzic zbrodniarza.

W  d a lsz y m  ciągu objaśnia m ówca 
wnioski swoje a w szczególności s t a n o ­
wisko nauki w obec fideikomisów, w 
obec posiadłości  skarbu  pańs tw a  i posia­
dłości tz. m ar tw ej  ręki.

Omawia  w szczególności  §. 6 us taw y 
zasadniczej z d. 21 grudnia  1867 1. 142
Dz. p. p p os tan aw ia jący ,  iż ograniczenia 
p raw a  n a b y w a n ia  nieruchomości i ich 
sp rzedaży  przez tz. m a r tw ą  r ę k ę  są ze 
względu dobra  publicznego dopuszczalne.

Obrazk i  sche.
Z roku na rok p rz y b y w a ją  now e  c ię ­

żary ,  tak że b iedny  włościanin nie może 
sio z niemi nijak pogodzić, nie może im 
dać r a d y  To  też zostawia żonę i dzieci 
w domu, lub zabiera  całą rodzinę i jedzio 
do kopalni  Młodzież doras ta jąca ,  chcąc 
być  pomocą swoim rodzicom, także tu sp ie ­
szy  za zarobkiem. W ogóle  wziąwszy o męż 
czyznach żonatych,  nie biorąc w rachubę 
w y ją tk ó w ,  można w y d a ć  dobrą  op in ję :  są 
pracowici,  trzezwi, oszczędni, przes trzegają  
pod k a ż d y m  względem  moralności .  Co do 
kobiet,  zmuszony jes tem  przedstawić ich 
n iek tó re  b łędy.  P op a t rzm y  na kob ie ty  wiej­
sk ie :  k a ż d a  prawie  jes t  wzorem  matki
żony,  gospodyni ,  obywate lk i .

K obie ta  częstokroć dodaje  tu mężowi 
odwagi  do trudnych i dobrych  czynowa 
Ona swojem gospodars tw em  dom ow em  p o ­
mnaża dochody  m ęża  i nie w y d a je  gru­
bych  p ien iędzy  na różne stroje, nie odpo- 
w iedne  jej s tanowi itp. Tu w kopa ln iach  
dzieje się przeciwnie. Tu  zapomina  kob ie ta  
powoli j a k ą  b y ła  poprzednio, nab ie ra  in­
n y c h  zwyczajów', w y m a g a ń ,  staje  się roz 
rzutna, d a w n y  swój ubiór porzuca, naciąga 
na siebie m odne  szmaty ,  k tó re  tak  są  jej 
do tw arzy  j a k  małpie  t r a k  i przez to n a ­
raża m ęża  na  n iepo trzebne  w yda tk i .  — Ze 
smutkiem dodać trzeba że dzieci, k tó re  tu 
są po największej  części przez matki  kie 
row7ane, nab ie ra ją  tej nauki, j a k ą  ich m a t ­
k a  kanni .

Dalej p ro cen t  n iemoralności  da leko  tu 
jes t  większy m iędzy  kobietami,  niż m ę ż ­
czyznami.  Co do młodzieży  zachodzą tu p e ­
wno n iedokładnośc i  właściwe młodemu je sz ­
cze  wiekowi i niedoświa ?czeniu i temu. że 
n iemają  nad sobą  czuwającego oka  ojcows­
kiego.  Dziewczęta pod k a ż d y m  względem 
znacznie niżej s toją  od nich: tu każd a  wi 
dzi ty lk o  dw a  cele  ży c ia :  modnie  się u- 
brać i z łapać męża. Dalszych nas tęps tw  w 
rachubę nie biorą, moralność je s t  to czarna 
k a r t a  ich życia.

Co do u m y s ło w eg o  w yksz ta łcen ia  r o ­
bo tn ików  nalciarskich to j e s t  tu bardzo 
m a ły  p rocen t  takich, k tó r z y h y  p r z y n a j ­
mniej e lem en ta rn eg o  w y k sz ta łcen ia  nie 
mieli. Iskra,
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W y  nie żebracy, więc nie tędy droga, 
Abyście żebrać ja łmużny musieli,
Precz więc zwątpienie z serc naszych i trwoga, 
Czas się podźwignąć już z gnuśnej pościeli. 

Precz z smętną nutą, co wesołe czoła 
Troską okrywa i smutkiem zwątpienia; 
Czas już do pracy! Naród cały woła 
W  chwili wyborów — to droga zbawienia. 

Bo nie ten żołnierz, który na pomoce 
Liczy, lub kryje się za tarczę zdrady,
W am taka praca gorzkie da owoce,
I po niewczasie poznamy swe wady.
*• A  więc do czynu, ufni w siły  swoje,

W  gmach uderzajcie, który czart buduje. 
Choć wam kropliste z czoła spłyną zdroje, 
Pracujcie mężnie —  praca poskutkuje. 

Daremne łzy twe i żałosne łkania,
Nikt głosu Twego pono nie usłyszy,
Bo chińskim raurem Stańczyk się zasłania, 
Chciwy T w e j  pracy — żądzą 2ysku dvszy. 

Twa dusza harda, — choć serce zranione — 
Winna być tarczą —  w* boju o rzecz ludu, 
Ręce Twe, silne ale nie splamione 
Srebrem Judasza, dokonają cudu.

Poznał zewnętrzny wróg  twe silne dłonie, 
Moskwa poznała pod Racławicami —
I wróg wewnętrzny pozna wasze bronie —
A  więc do pracy, dobra sprawa z nam i!

T y  Ludu wolny, nędzy niewolniku,
Zkuty łańcuchem stańczykowskiej mocy, 
Wyjdź przecie z pieluch —  nie myśl o ogniku, 
Który się w puszczy ukazuje w nocy.

Nie myśl, o mannie, którą na Mojżesza 
Prośbę —  Bóg żydom zesyłał obficie,
Nie bądź przemądry jak próżniaków rzesza, 
Co chce bez trudu dostatnie mieć życie.

Do pracy, bracia! A jakaż to praca — 
S p y ta  niejeden? przecież dość pracuję, 
Uprawiam rolę, ta mnie nie wzbogaca, 
Nawet  dla dzieci chleba mi brakuje.

Lecz  ja wam mówię: oprócz tej roboty,
Jest cięższa jeszcze, którą iść nie chcecie:
Piąć nam się trzeba na drogę «Golgoty» 
Dźwigać Krzyż pański, choć nam barki gniecie 

Praca to twarda walczyć z przesądami. 
Walczyć z wyzyskiem! A  więc Bracia dalej! 
A  walczyć śmiało, z przekupstwem, z krzyw-

[dami!
Zrani cierń ostry, niech się nikt nie żali. 

Ufajmy Bogu. On złemu przeszkodzi,
Doda wam siły do walki, do boju,
Wleje otuchę, serce nam ochłodzi,
Jako ten napój, czerpany ze zdroju.

Więc niechaj nikt tu jak żebrak nie stawa, 
Precz ze slużalstwem, bo nie tędy droga, 
Chcemy odzyskać wydarte nam prawa,
Ufni w s w ą  siłę, ufni w Pana Boga!

A  więc do walki wasze przeznaczenie 
Jak Gladjatorów na Rzymskiej arenie —

Dominik Pif koś.

Z rucha przedwyborczego  
w boclieiishiem.

Donoszą nam 16. b m .:
Gorączka, jaka opanowała lud nie­

świadomy rzeczy za pierwszem zjawie­
niem się ks. Stojałowskiego, stygnie 
powoli. Cała okolica nadwiślańska, z w y ­
jątkiem może Gawłówka, Dziewina i Ga- 
włowa głosować będzie za dr Bardiem. 
Parafja Brzezie glosować będzie za dr. 
Franciszkiem Bardiem. jeszcze najwięcej 
zwolenników ma ks. Stojałowski w okrę­
gu  Wiśnickim, choć i tam co najmniej 
kilkanaście głosów' mają ludowcy pe­
wnych. Co więcej, z ubolewaniem po­
dnieść to należy, że w Wiśnickiem wła 
śnie prawybory idą przeważnie po myśli 
rządu. Jak dotychczas to dr. Franciszek 
Bardel ma prawie pewnych około stu 
głosów , kandydat rządowy około 6 0  g ło ­
sów, a ks Stojałowski około 40 . —  O 
tern, żeby Stojałowski mógł zwyciężyć, 
niema już prawie mowy. Gdyby ks. S to­
jałowski służył sprawie ludowej, a nie 
pysze, toby zawczasu ustąpił, a wtedy 
lud bez najmniejszej wątpliwości pobiłby 
na g łow ę przeciwników i już w pierwszem 
głosowaniu wyszedłby dr. Franciszek 
Bardel.

Ks. Stojałowski przez pychę nie u- 
czyni tego. Jak przy wyborach do Rady 
państwa wolał stańczyka Goetza niż w ło ­
ścianina Bardla, tak i teraz postępowa­
niem swem pomaga stańczykom. Ale lud 
powinien to zrozumieć i zawczasu kres 
położyć takiej polityce. Powinni wyper­
swadować ks. Stojałowskiemu, żeby nie 
przeszkadzał ludowi do zwycięztwa.
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Jeżeli nie przekonało ks. Stojałowskie- 
go zgromadzenie w Zabierzowie, źe niema 
co myśleć o wyborze, to go już nic nie 
przekona.

W  Zabierzowie na zgromadzeniu gosp. 
Matysa miał odwagę powiedzieć ks. Sto- 
jałowskiemu w oczy, że w jego obiecanki 
tylko głupi człowiek może uwierzyć. Mą­
drzejszy pozna się, że taka r )bota, jaką 
ks. Stojaf, prowadzi, tylko szkodzi ludowi 
i całej sprawie ludowej.

Widząc upadek, ratuje się ks. Stoją- 
łowski istotnie na wielką głupotę ludzką 
obliczonymi obiecankami. Jednym obiecuje 
że podzieli puszczę niepołomicką, drugim 
rozdaje dwory — oczywiście na księżycu, 
a jeszcze innym przyrzeka zniesienie po­
datków, zniesienie wojska i co dusza za­
pragnie. T o  są oczywiste kpiny z łatw o­
wierności biednego ludu.

Z 4 8  wybranych do 15. lutego b. r. 
wyborców — będzie głosować na 
dr. Bardla 32, na kandydata rządowego  
12, a na Stojał. 4 głosy. Bracia włościa­
nie, połóżcie kres rozterce i jak jeden 
mąż gotujcie się do głosowania za dr.
Franciszkiem  B ardlem .

Wiadomości polityczne.
P o ls k a .
Tam Polska, gdzie Lud polski.

P ru ska  komisja  ko lon izacy jna  n a b y ła  
w  r. 1899. razem  29 dóbr  obszaru 72.980 
morg. Obszar ten na  k tó r y m  osadzać będą  
niemieckich ko lonis tów w trzech czwar­
tych  na leża ł  do obszarn ików — n i e m c ó w ; 
czwarta  część b y ła  w rę k a c h  polskich.

W  ostatnich czasach w roga  komisja, 
której  sejm pruski  dał na nowo 100 milio­
nów m a re k  na  z a k u p y w an ie  ziemi naszej,  
rzuciła się głownio n a  obw ód rejencji  b y d ­
goskiej.

Z E  Ś W IA T A .
R a d a  p a ń s tw a  zwołana  na 22. b ieżą­

cego miesiąca.
N o w y  p r e z y d e n t  ministrów Dr. Koer- 

ber  w y d a ł  okólnik,  w  k tó r y m  poleca  w sz y ­

stk im o rg an om  pol i tycznym, aż eb y  j a k  na j ­
ściślej p rzes t rzega ły  ustaw. N as tępn ie  p o ­
leca zwierzchnik  rządu w szys tk ie  s p r a w y  
załatwiać szybko,  a  w osobistem zetknięciu 
się ze s tronami zacho w y w ać  j a k  na jw ię ­
k sz y  ta k t  i uprzejmość. Urzędnik powinien 
wedle  okó ln ika  p. Koerbera,  nie ty lko  pun ­
ktualnie  w ype łn iać  swą służbę, a le  także 
badać, j a k ie  są po t rzeby  ludności i w y s t ę ­
pować z własną  in ic ja tywą tam, gdzie się 
po niej można spodziewać pożądanego  sku ­
tku dla dobra  ogółu. Z ab ram a  wreszcie p. 
K oerber  urzędnikom, a b y  p rzy  w y k o n y w a  
niu czynności  u rzęd o w y ch  w jak iko lw iek  
sposób ujawniali  swe przekonania  p o l i ty ­
czne. — Z o b aczy m y ,  czy  nadużyć  będzie 
mniej  niż bywało .

Strejk w ęg la rzy  jeszcze  nie skończony .

Kronika.
Zgromadzenia przedwyborcze w Podłężu

i r. bm. i w Brzeziu 12.  bm. odbyte, po 
wysłuchaniu sprawy postanowiły jednomy­
ślnie popierać kandydaturę dr. F r a n c i ­
s z k a  B a r d l a .

W yborcy Z Brzezia i Staniątek, wybrani 
12.  bm. oświadczyli, że będą glosować za dr. 
Franciszkiem Bardlem.

Odezwę do wyborców bocheńskich wydali 
włościanie z powiatu krakowskiego, w* której 
polecają gorąco kandydaturę dr. Franciszka 
Bardla.

Włościanie z łańcuckiego powinni prze-
strzedz swoich braci w Bocheńskiem, źe ks, 
Stojałowski kandydując u nich zbiera papie­
ry wszelakie i wszystko wszystkim obiecuje 
załatwić, ale niczego nie załatwi. Tak samo 
robił w Łańcucie i Nisku. Pozabierał papiery, 
poprzyrzekał wszystko, a niczego nie załatwił 
i jeszcze papierów odebrać nie było można, 
na czem może i nie jeden ucierpiał.

Nowa gwiazda zabłysła na horyzoncie 
Stojałowszczyzny i świeci podczas toczącej 
się agitacji przedwyborczej w Bocheńskim 
powiecie, a to w osobie niejakiego Scieszki. 
Nikt go dotąd w pracy ludowej nie widział 
ani słyszał, nikt go też nie zna. Podaje się 
on za koncypienta, ale nie wiadomo od cze­
go* Poprzednik Scieszki, niejaki Węgrzyn, 
który był na kilku zgromadzeniach w Bocheń­
skiem i głosił się zastępcą p. Stojałowskiego 
popełnił proste oszustwo w administracji ga­
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zety krakowskiej »Mie5zczanin« i musiał się 
schować w mysią dziurę. Jużto ks. Stojałow- 
ski godnych dobiera sobie »zastępców«. Po 
Sciborze, Lewandowskim, Węgrzynie jest 
teraz Scieszka „zastępcą". Jaki pan taki kram.

Odezwę za Stojałowskim wypisał W o j ­
ciech Małocha z Regulic w Chrzanowskiem. 
Brak nam tu miejsca na wyjaśnienie, kim 
jest ten człowiek, zmarnowany po prostu 
przez ks. Stojałowskiego. Mógł być wybitną 
siłą w pracy ludowej, a został niczem i zau­
fanie, jakie miał u ludu w swoim powiecie, 
stracił zupełnie.

Sprawozdanie poselskie składał 10 bm.
p. Jan Goetz, poseł do R a d y  państwa powia­
tów' Brzesko - Bochnia w sali R a d y  powiatowej 
w Brzesku. Pa wybraniu przewodniczącym 
gospodarza A d a m a  Marca, wygłosił poseł 
Goetz sprawozdanie mówił także to i owo
0 podniesieniu stosunków'ekonomicznych kraju. 
Program ten nie zadowolił posła dra Berna- 
dzikowskiego, który w obszernem przemówie­
niu w ykazyw ał  brak energji Koła polskiego
1 zaniedbywanie żywotnych interesów kraju, 
oraz podnosił rażące nadużycia organów rzą­
dowych.

Obecny na zgromadzeniu stańczyk poseł 
Milewski starał się zbijać twierdzenia ludowego 
posła; poczem przemawiało jeszcze kilku wło­
ścian, podnosząc różne uciążliwości podatkowe, 
przy nabywaniu drzewa z lasów niepołomskich, 
przy handlu trzodą, egzekucjach sądowych 
i regulowaniu hipotek. W  końcu odpowiadał 
poseł Goetz na wszystkie podniesione inter­
pelacje i żale mówców i oświadczył ,  że go 
rąco popierać będzie pozyskanie posłów stron­
nictw ludowych dla Kola  polskiego.

Poseł Szajer chwali się nawet na zgro­
madzeniach publicznych, że lubi się napić. Tak  
uczynił 7. bm. na zgromadzeniu w Bcchni. 
M ógłby  też p. poseł więcej uważać na honor 
chłopski i na honor swoich wyborców. Boć to 
pijaństwo przecie zaszczytem nie jest dla ni­
kogo, a zwłaszcza dla posła.(!!)

P. Kasprowi Wojnarowi, który przesie­
dział w cytadeli warszawskiej siedm miesięcy 
za rozszerzanie książek polskich między pol­
skim ludem pod zaborem rosyjskim, urządzili 
akademicy  krakowscy owację na zgromadze­
niu 7. bm.

Wojna angielska z Burami t rw a  dalej,  
Anglicy  mimo w ys i łków  ponoszą  bezustan­
ne  kieski.

Sprawy gospodarskie i handlowe.

Groch szwedzki pastewny.
R o śl in a  ta p o ch o d ząca  ze S zw ec j i  okazała  się 

w N iem czech  pó łn ocn ych  bardzo cenną nowością .

Szw ed zk ie  g ro c h y  są znacznie mniej w rażl iw e 

na przymrozki,  można je  siać już w początku m arca ,  

a schod zą  z po la  tak .szybko, że można je  d o s k o n a L  

pod rzepak  przygotow ać .  G d y  koniczyna  licho z zimy 

w ysz ła ,  w y g in ę ła ,  lub m yszy ją  zjadły, to można je  - 

szcze doskonale  pomódz sobie  przez zasiew tego grochu.  

W y m a g a n ia  co do ziemi i n a w o z ó w  ma n ien adzw y-  

czajne —  mniej więcej tak, ja k  w y k a  —  w ilgoci  sto 

jące j  w  gruncie nie znosi.

Z d an iem  z n a w c ó w :

1.  S zw ed zk i  groch  można po lec ić  zamiast w yk i  

pastew nej  ;

2. N a d a je  się p rzed ew szystk iem  ja k o  w y b o rn a  

roślina na zielony nawóz*,

3. J e s t  d o s k o n a ły m  przedplonem  pod w szystk ie  

rośl iny  up raw n e  *,

4. G ro m ad z i  azot z p o w ietrza  bardzo obficie ;

5. P o zostaw ia  ziemię czystą  i lepiej przytłumia 

c h w a sty  niż w y k a .  (Z R o ln ik a) .

Cery zbóż i pfodów gospodarczych (w koronach)
We Lwowie BO. stycznia b. r.

1.4’GO—15*00 Bobik 10*00—11*00
11*40—12*00 Hreczka 0*00— 0*00 
10*00— 1 L*00 Kukur. stara 11*80— 12*20
10*00—11*00 Chm.zaSG k. OOOO— <)O0*o
11 50-14*00 Kon. czer. 150’0—180*0
22*00—22*50 Kon. biała 80*00—100*0
11*50—12 00 Kon. szwed. 90*00—170*0
13*50—28*00 Fasola bmła 00*00 - 00'00
10*50—11*50

Ceny powyższe za 100 kg*, podaje Bank roi. we Lwowie.

Pszen.
Żyto
Owies obr. 
Jęcz. past. 
Jęcz. brow.i
Rzepak 
Groch past. 
Gr. do irot.

K a le n d a r z  t y g o d n io w y .
18.  G.  M ięsopstna .  —- 19. K o n ra d a  Pust. —  20. N ice-  
fora Męcz. —  2 1 .  E le o n o ry  K r ó ló w .  —  22.  Piotra 
k a ted ry .  —  23. R o m a n y  Panny.  —  24. M a c ie ja  A p .

Ostatnia k w a d r a  dnia  22 ,

Treść: D o  b rac i  w y b o rc ó w  w B o c h e ń s k ie m  napisał  

S k o w ro n e k .  —  D o  B r a c i  w ło śc ian  w B o ch eń sk iem .  

—  In dem n izac ja  wie lk ie j  pos iad łośc i  ziemskiej .  —  

Obrazki  S c h o d n ic k ie .  —  B ra c io m  po w .  B o c h e ń s k ie ­

go napisał P ięk o ś .  —  Z ruchu p rz ed w yb o rczeg o  

w B o ch eń sk iem .  —  W iad o m ośc i  polityczne.  —  K r o ­

nika. —  S p ra w y  handlow e i g o sp o d a rc z e .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Bolwł&w Wyslouflt. Z druxaini St, Kossowskiego Lw3w


